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II s z y s t k o  d l a  - w s z y s t k i c h

^vrctjotvf.

b i ó r z e  k o m m i s s j i  w o je w ó d z tw a  K r a k o w -  
®kiego , s p r z e d a w a n e  b ę d ą  p r z e z  l i c y t a c ję  w d .  
^6 k w ie tn i a ,  d o b r a  rz ą d o w e  J e z io r o w ic e ,  w o b ­
wodzie o l k u s k i m  p o ł o ż o n e .

W c z o ra jsz a  m a s k a r a d a  b y ł a  t a k  l i c z n a ,  iż  p o d ­
p a ś  r e p r e z e n t a c j i  C e c y l j i  w s z y s t k i e  m ie j s c a  w 
W i r z e  i s a le  r e d u to w e  w  j e d n y m  czas ie  b y ł y  
" s p e ł n i o n e .  R o g a ty c h  i g u s to w n y c h  m a s e k  b y ­
ło b a r d z o  w i e l e ,  a le  n a w e t  w t a k i e j  ic h  m n o ­
gości m o ż n a  b y ł o  ł a t w o  z w ró c ić  u w ag ę  na  k r ó ­
lowe, k t ó r y c h  k o r o n y  b y ł y  z p e r e ł ;  n a  m a n ­
d a r y n k i ,  k t ó r y c h  c z a p k i  o b s z e r n e  b y ł y  z l i t e j  
Oiaterji  z ło t e j  ; na  s t a r u s z k i ,  k t ó r y c h  d o w c ip  
a ie  j e d n e g o  u w o d z i ł  m ło d z i k a .  G r o n o  K r a ­
kow iaków  i K r a k o w ia n e k  , d l a  te g o  m o że  z a j ­
m ow ało  ,  że  p r z y b y ł o  r a z e m  i w t a ń c a c h  o s o ­
bne f o r m o w a ło  k o ł o .  N a  k r ó t k i  czas p r z y b y ­
ły  d w ie  m a s k i ,  j e d n a  b i a ł a ,  d r u g a  c z a r n a  z g ł o ­
d a m i  j a k i e g o ś  z w ie rz ę c ia  i m ie l i  to  b y c  B o-  
§>wie e g ip s c y .

D n ia  w czo ra jsz eg o  z r a n a  F r a n c i s z k a  G o l i s z e -  
Wska l a t  39  m a ją ca ,  ż o n a  w y r o b n i k a ,  b io rą c  w o ­
dę w s t u d n i  p r z y  u l i c y  B r o w a r n e j  p o d  N r o  2 7 2 8  
p rz e z  m o c n e  n a c h y l e n i e  s ię  w p a d ł a  w tak o w ą  
* p o m im o  s p i e s z n e g o  r a t u n k u ,  do  ż y c ia  p r z y ­

w ró c o n ą  b y ć  n i e  m o g ła .  —  P o z o s ta w i ła  d w o je  
d z iec i .

tV  N .  21 W ia d o m .  h a n d lo w y c h ,  z n a jd u je  s ię
a r t y k u ł  o l i c h w i e ,  s z c z e g ó ln ie j  w L u b l i n i e .  S ta -
r o z a k o n n i  p o ż y c z a j ą c  t a m  n p .  100 0  z ł .  n a  5 
m ie s ię c y  , o d t r ą c a j ą  z g ó r y  100 z ł .  p r o c e n t u ,  a 
k a p i t a ł  o d b i e r a j ą  po  4 5  z ł .  co t y d z i e ń .  P o ­
d o b n e  l ic h w ia r s tw o  o d w o d z i  r ó w n ie ż  w i n n y c h  
m ia s ta c h  w ie lu  od  p r z e d s i ę b io r s tw  d la  h a n d l u  i 
p r z e m y s ł u  p o ż y t e c z n y c h ,  a p o ż y c z a j ą c y c h  z u ­
p e ł n i e  r u j n u j e .  W  s to l ic y  b a n k  p o l s k i  p o ł o ż y ł  
j u ż  t a m ę  l i c h w ia r s tw o ,  a le  d z ia ł a n i a  j e g o  n i e  
d o s i ę g ły  j e s z c z e  i n n y c h  m ia s t  p o l s k i c h .  R a ­
dz i  więc  a u t o r  w s p o m n io n e g o  a r t y k u ł u ,  a ż e b y  
św ia l le j s i  i z a m o ż n ie j s i  o b y w a te l e  o ż y w ia l i  p r z e ­
m y s ł  p rz e z  z a ję c ie  s ię  n i m  p r z e z  s i e b ie  s a m y c h  w
s to w a rz y s z e n ia c h  h a n d lo w y  ch  i f a b r y c z n y c h . G d y  
zaś p o t r z e b n e  na  to  k a p i t a ł y  ł a tw o  z p o j e d y n c z y c h  
s k ła d e k :  z ło ż y ć  s ię  m o g ą ,  z a t e m  rz e c z  ta  z a ­
leż y  t y lk o  o d  p o w s z e c h n e g o  p rz e ś w ia d c z e n ia  i 
m o cn ć j  w o l i .  D o m y  p r z e z  z n a k o m i ty c h  o b y ­
w atel i  po  w o je w ó d z tw a c h  p o z a k ł a d a n e ,  p o ś r e ­
d n ic tw e m  s w e m r o z s z e r z y ł y b y  t a m  o p e r a c je  b a n ­
k u  p o l s k i e g o ,  a o ż y w ia ją c  i u t r z y m u j ą c  k r e d y t ,  
n a j s k u te c z n ie j  i n a j r y c h le j  p r z y c z n i ł y b y  s ię  z 
j e d n e j  s t r o n y  do p o w ś c i ą g n ie n ia  ł i c h w ia r s ł wa 
7, d r u g ie j  do  w z r o s tu  k ra jo w e g o  p r z r  
sp i  a w ie d l iw e in  w y n a g r o d z e n i e m  sv
dów i s t a r a ń .  J e s t  to zaw ó d ,  w k



na  c h w a ła  u s ł u ż e n i a  k r a j o w i , ł ą c z y  s ię  z o so ­
b i s t y m  p o ż y t k i e m  i o tw ie r a  w id o k i  b o g ac tw  n a ­
r o d o w y c h  p r z e z  p o l e p s z e n i e  b y t u  p o j e d y n c z y c h  
m ie s z k a ń c ó w .  ( .

G a z e t a  b e r l i ń s k a  u m ie ś c i ł a  p r a w ie  w c a ło śc i  
z p i s m  w a r s z a w s k ic h  a r t y k u ł  P a n a  S z a n ie c k i e -  
g o ,  p r z e c iw  p i s m u  P .  I l u f e l a n d a  o p o d  z u tk a c h  
n a p i s a n y .  Ta?, g a ze ta  d o n o s i  , ze  w P o z n a n iu  
m a  w y c h o d z ić  p e r j o d y c z n e  p i s m o  l i t e r a c k i e ,  
p o  k t ó r e i n  m o ż n a  s o b i e  o b ie c y w a ć  d o b r e  s k u ­
t k i ,  p o n ie w a ż  w ie lu  z n a n y c h  l i t e r a t ó w  m a  n a l e ­
ż e ć  do  w y d a w a n ia  o n e g o .  D o n o s z ą c  g a ze ta  
b e r l i ń s k a  , że  w w ie lu  ( ? )  m ia s t a c h  p o l s k i c h ,  
s a m i  p r y w a t n i  z a k ł a d a j ą  w ł a s n y m  k o s z t e m  c z y ­
t e l n i e  p u b l i c z n e ,  c z y n i  u w a g ę ,  że  m ia s t a  p o l ­
s k i e  p o t r z e b o w a ły  o d  d a w n a  t a k i c h  b i b l j o t e k .  
W  j e d n e m  w i e lk i e m  m ie ś c i e  n i e m i e c k i e m ,  ( s ^ 
j e s z c z e  s ło w a  g a z e ty  b e r l i ń s k i e j )  u m ó w i l i  s ię ,  
b a w ią c y  t a m  P o l a c y ,  z a ło ż y ć  b i b l j o t e k ę  p o l s k ą  
z te rn  p r z e z n a c z e n i e m  , i ż b y  zaw sze  s ł u ż y ł a  d l a  
u ż y t k u  p r z e b y w a j ą c y c h  t a m  P o la k ó w  i z t y m  
w a r u n k i e m ,  a ż e b y  k a ż d y  P o l a k ,  co z n ie j  b ę ­
d z ie  c h c i a ł  k o r z y s t a ć ,  p r z y n a j m n i e j  j e d n e m  
d z i e ł e m  p o l s k i e m  j ą  p o m n o ż y ł .

K ie d y  w ie lu  m ło d z ie ń c ó w  p o l s k i c h  j e d y n i e  
d l a  z a b a w y ,  a lb o  r a cz e j  d la  p r ó ż n o ś c i  i z m a r ­
n o w a n ia  c za su  i p i e n i ę d z y  w  P a r y ż u  b a w i ,  a z a ­
m i a s t  d o n o s z e n ia  z ta m tą d  z io m k o m  o n o w y c h  
p o s t ę p a c h  w iad o m o śc i  sw o ich ,  o i s t o tn y c h  k o ­
r z y ś c i a c h  w czas ie  p o d r ó ż y  sw oje j  z y s k a n y c h ;  
s a m e  t y l k o  d r o b n o s t k i  p r z e z  l i s t y , k ra jo w i  g ł o ­
s i ,  a lbo  za p o w r o t e m ,  t y lk o  s ię  u n o s i  n a d  n i e ­
d o r z e c z n o ś c i a m i  s to l ic y  F r a n c j i , a i s t o tn e g o  
o w o c u ,  k t ó r y b y  d la  k r a ju  b y ł  p o ż y te c z n y ,  z p o ­
d r ó ż y  n i e  p r z y w o z i ; t y m c z a s e m  d o w ia d u je m y  
s i ę ,  ż e  b y ł y  j e n e r a ł ,  a t e r a ź n i e j s z y  S e n a to r  
K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  h r .  P a c ,  o d b y w a  w P a r y ­
ż u  c a ł y  k u r s  w i n s t y t u c i e  p o l i t e c h n i c z n y m  i w  
z a t r u d n i e n i u  t e in  n a jw ię k s z ą  u p a t r u j e  zab aw ę .

D onoszą  z P a ry ż a ,  że z n iec ie rp l iw ośc ią  ocze­

k u ją  tam  w ystaw ienia  nowej o p e ry  P u ł a w s k i , 
do k tó re j  m u zyk ę  n a p is a ł  P .  M ireck i .

W sk u tk u  p rz y k ła d u  x iecia  Lobkowicza, g u ­
b e rn a to ra  Galicji i odezwy p re z y d e n ta  Lwowa 
P .  H o m e ,  s k ła d k i  dobrow olne  mieszkańcć*^ 
Lwowa dozw oliły  udz ie l ić  w sparc ia  p rzez  św ię­
ta  Bożego N arod zen ia  215 ubog im , a p rz ez  do­
brow olne  z rzeczen ia  się p rzy jęc ia  b ile tów  po­
winszowania na  nowy ro k  w p ły n ę ło  d la  ubo­
g ich  we Lwowie 1825 z. r .  i 49 k r .  w m on. 
k on w .

C zw arty  n u m e r  M i o te ł e k  N o w a k o w s k ie g o  
wry s z e d ł  z l i to g ra f j i  i może b y ć  o d eb ran y  przez 
prenum era torów 7 w m ie jscach ,  gdzie na n ie  p r e ­
num erow ali .  D la  dogodzenia  chęciom w p u ­
b licznośc i  objaw ionym , postanow ili  w y d a w c y , 
iz takowe oprócz p r e n u m e r a ty  częściowo po 
z ł .  2 gr. 15 sz tuka  przedaw ane  b ę d ą . — Na p r o ­
wincji p ren um erow ać  można po w szy s tk ich  u rz ę ­
dach pocztowych.

IN iedawno spom nic l iśm y  ,że  będ ą  w ydane  w szy­
s tk ie  dz ie ła  K arp iń sk ieg o  w je d n y m  tom ie . 
O t o  j e s t  ogłoszony  p ro s p e k t  na to w ydanie :  U do­
sk on a len ie  w os ta tn ich  czasach sz tuk i d r u k a r ­
sk ie j  nastręcza rozm aitsze  n iż  dawniej sposo­
b y  upow szechnien ia  d z ie ł  u ży te c zn y ch  i k las -  
sycznych .  I tak  A nglja ,  F ran c ja  i N i e m c y p o -  
siadają ju ż  jedno tom ow a wydania swoich Itlas- 
sykow . Założona niedawno d ru k a rn ia  s t e re o ­
typow a dozwala i u nas podo bn ych  w yd ań ,  m a­
jący ch  za sobą w iele  dogodności,  a p rzed ew szy -  
s tk ie m  taniość.^W łaściciel z ak ła d u  po lsk jch  s te ­
reo typów , mająe to  na uw’adze p rzed s ięw z ią ł  p o ­
d ob ne  w ydanie  znakom itszych  o jczys tych  pisa- 
rzów. Zam iłow anie  n a rod u  w poezjach F r a n ­
ciszka K arp iń sk ieg o ,  nakazyw ało  je m u  dać p ie r ­
wszeństwo. K a rp iń sk i  j e s t  j e d n y m  z tej n a d e r  
szczup łe j  liczby poetów p o ls k ic h ,  m ających  W 

pism ach  swoich w łasną  fizyonouają, ten  p r a ­
wdziwy dowód n a tu ra ln y ch ,  n ie  sz tucznych  uspo-



( 405 )

s o b i e ń  do poezji. Jest przytem jedynym, któ­
rego pieski brzmią ciągle w ustach ju2 trzecie­
go pokolenia , a nawet przeszły do nieczytają- 
ccgo ludu naszego. Niema Polaka, któregoby 
wspomnienia nie łączyły się z pieśniami Kar­
pińskiego. Starzy czytali je za życia poety, 
młodym nucono je w kolebkach, a dzieci sły­
sząc z ust starszych braci i ojców, rozrzewnione 
ich wdziękiem, uczą się kochać przeszłość, na­
rodowość i cnotę. Cóż mogło zjednać śpiewom 
Karpińskiego, tak nadzwyczajną popularność? 
Oto , najdroższa strona narodowego charakteru 
odmalowała się w tych pieśniach. Serce pol­
skie, prawe opowiada swe dzieje, sposobem nie­
porównanym. Właściwa Karpińskiemu prosto­
ta, naturalność, niewymuszona czułość, nie mia­
ły  wzoru. Poeta wszystko wyczerpnął z swe­
go serca, ożywionego chrzcścjańskiemi i pol- 
skiemi cnotami. Póki więc te cnoty trwać bę­
dą, póty nie zginie chwała Karpińskiego i wdzięk 
jego pieśni.

Dotąd mieliśmy dwa wydania pism Karpiń­
skiego; wydanie Franciszka Dmochowskiego już 
wyczerpane, a Wrocławskie drogie, niezupeł­
nie odpowiada powszechnej chęci posiadania 
dzieł Karpińskiego. Wydanie, na które ogła­
szamy niniejszy prospekt, wyjdzie z drukarni 
stereotypowej przy ulicy Królewskiej pod Nro 
1065; obejmować będzie w jednym tomie wszy­
stkie dzieła Karpińskiego ogłoszone we dwóch 
poprzednich wydaniach, formatu, głoskami i 
na papierze według wydanego prospektu i 
umieszczonego na drugiej stronie wzoru. Na 
czele będzie portret litografowany autora, i rys 
jego życia przez professora uniwers. K. Bro­
dzińskiego.

Prenumeratę wynoszącą zł. 10 składać mo­
żna, w połowie przed wyjściem , a w połowie 
przy odebraniu dzieła, we wszystkich sięgar- 
niach warszawskich.

Na prowincji z przesłaniem pocztą zł. 11.
Dzieło wyjdzie niezawodnie przed 30 marca 

1830.
(A. n .)  Rzucone w numerze 40 Gazety Pol­

skiej o dniu, od którego zaczynano rok w Pol­
sce, zapytanie, staje mi się powodem do udzie­
lenia następujących w tej mierze spostrzeżeń. 
Zaszczepieniu na ziemi naszej chrześcjaństwa 
winni jes teśm y, jak wiele innych towarzyskich 
ulepszeń , tak i zaprowadzanie używanej już 
powszechnie u innych chrześcjańskich ludów 
rachuby czasu podług ery łaski (od narodzenia 
Chrystusa) i Juljańskiego kalendarza. Lecz i 
u tych ludów, które nas w świetle wiary wy­
przedziły , niejednostajny był początek roku, 
jedne zaczynały go od Wielkiej Nocy, inne to 
od Bożego Narodzenia,to od Zwiastowania N. Mą- 
rji Panny (25 mąrca) to nakoniec od 1 marca. 
U nas wprowadzony z Włoch, wraz z pierwszem 
duchowieństwem, zwyczaj rachowania kolei lat 
od Bożego Narodzenia , trwał , jak się zdaje, 
do końca ldga wieku i nieco później jeszcze. 
Mam właśnie przed sobą zapisywane dzień po 
dzień notaty z czasów Władysława Jagiełły z 
r. 1393. W nich jeszcze początek roku od Bo­
żego Narodzenia wyraźnie znajduje się ozna­
czony. Rachuba ta, podług wszelkiego podobień­
stwa, ustała dopiero z wprowadzeniem do działań 
urzędowych innego zapisywania dat sjaosobu. 
Dawniej bowiem kładziono w pismach tylko dnie, 
tygodnie (ferje) , najbliższe święta kościelnę 
i liczbę la t ,  bez oznaczenia miesięcy. Odkąd 
zaś te ostatr.de zaczęły być wymieniane ? zWy. 
czaj zaczynania roku od Bożego Narodzenia, 
ustąpić musiał miejsca liczeniu go od 1 stycz­
nia. Wszakże pierwsza wiekami wkorzeniona 
rachuba nie dała się zupełnie zagładzić. Utrzy­
mała się ona i utrzymuje dotąd u czeladzi wiej­
sk ie j , która jak niesie starożytne przysłowie: 
N a  S. Szczepan h a id y  sobie p a n ,  lata



służby na Boże Narodzenie zaczyna i kończy. 
A tak i w tym przypadku stwierdza się uzna­
ne ax iom a: że śladu zatartych j u ż ,  każ­
demu narodowi właściwych cech pierwotnych, w 
zwyczajach ludu szukać należy. L.

P o d łu g  przepowiadali meteorologa wiejskie­
go , czas mroźny, to jes t po k ilka ,  a niekiedy 
po 10 stopni lub więcej (zwłaszcza porankami) 
zimna mający , trwać będzie aż do d. 2 marca.

Polskie obligacje udziałowe z l marca s ta ły  
w Hamburgu d. 16 lutego po 1254 do 125J.

Przyjechali  do W arszaw y .  — Scypionowa Teresa  
h rab ina  743 R y m a r s k a ; Galiczyn Alexa. xiąze 1674 
M okotow ska;  DanrkurońsUi Peregryn hr. 1064 Kró­
lew sk a ;  Poklękowski sędzia z Siedlec 6-'5 Kozia; G a­
wrońska Józefa  2354 Nowy Ś w ia t .  Szyling Ant. 584 
D łu g a ;  Gadomski Jan 1822 Koźla.

Dziś zimna stopni 4 
T E  VTR NARODOWY. Ju tro  maskarada: O godz. 8 
W erter .  O godz. 1(1. Kto pod kim dołki kopie, sam w 
nie wpada. O godz. 12 W vja tk i  z Krakowiaków.

D

P a n n a  Sonntag śp i e w a ła  dnia 7 i 11 lutego 
w dwóch koncertach w Łeodjum. Obsypano ją  
oklaskami po każdej arji.

R

nia 7 lutego dawał pose ł G, rossyjski w 
Londynie wielki obiad dlaxigcia Sasko-Kobur- 
skiego.

W mieście Leeds zgromadzili się d. 5 lutego 
znakomitsi kupcy  i uchwalili petycję do par­
lamentu o wolność handlu z Indjami wschodnie- 
mi i Chinami.

Wydawcy dwóch pism perjodycznych w N i­
derlandach zostali aresztowani za ogłoszenie l i ­
stu  deputowanego P o te r ,  k tóry  w nim zachę­
cał publiczność do sk ładek  na korzyść u rzędn i­
ków, którzy z przyczyn politycznych otrzyma­
li dymłssje.

Dziekan kap i tu ły  w D oorn ick ,  h r .  Vander- 
dilft zapisał ubogim 10,000 zł. hol.

oku zeszłego w styczniu w ys ła ł  król francuz- ^  
ki w'yprawe <1° Madagaskaru przeciw dzikiemu 
pokoleniu Owasów, którzy do posiadłości fran- 
cuzkich przy wschodnich brzegach Madagaskaru
wtargnęli i mieszkańców uciemiężali. Wyprawa 
sk ładała  się z fregatty, galer trzech, korw etty ,  
okrętu  przewozowego i jednego statku kup iec­
kiego, i wypłynęła w czerwcu r. z. z wyspy Bour­
bon. Dowódzca stanąwszy na miejscu , uwia­
domił najprzód królowę Owasów o celu swojej 
wyprawy i w oczekiwaniu odpowiedzi na wez- 
w’anie ukończenia nieporozumień zajął osadę 
T e in t in g ,  z której Owasowie pouciekali i kazał 
tam wystawić warownię. Tymczasem Owasowie, 
zabronili innemu pokoleniu sąsiedzkiemu pod 
kara śmierci dostarczać Francuzom żywności,lży­
li (francuzów 1 sprzedali jako niewolnika dzier­
żawcę podatków z wyspy Bourbon. Po up łyn ie -  
niu te rm inu  , zostawionego królowej do dania 
odpowiedzi , pop łyną ł  dowódzca francuzki w 
nierwszych dniach października do osady Owa- 

'r* Tamatove i wziął ja. szturmem. FrancuziŚÓW T am atove  1 w z ią ł  ją  
śc iga li  ich do Ivondru  , gdzie z u p e ł n i e  ich po-

tvt: „  -Yi'a i p c ł r 7 . p  w i .B t lo m f ł ś r . i . ia ] r  c i *bili- Nie ma jeszcze wiadomości, jak  się skoń­
c z y ł a  t a  wojna.

D c J h o s z ą 'z  Rio Janeiro pod d. 5 grudnia r.z . 
£e cesarz brazylijski niezmiennie postanowił od­
z y s k a ć  tron  portugalski dla córki swojej D on­
n y  Marji. Wszyscy prawie mihjstrowie byli  
tem u przeciwni; otrzymali więc dym iss ję ; no­
wych mianowano, a na czele ich postawił ce- 
   marp-rabiesro Barbacena. k tó rv  Donnie Ma­sarz margrabiego Barbacena, k tó ry  Donnie 
r j i  w podróżach towarzyszył
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